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fizyk i popularyzator nauki, adiunkt w Instytucie Fizyki Jądrowej Polskiej Akademii Nauk w Krakowie. Jest współtwórcą strony internetowej fiztaszki.pl, a od kilku lat współpracuje z Krajowym Funduszem na Rzecz Dzieci, dla którego podopiecznych prowadzi warsztaty z fizyki. W swojej pracy naukowej zajmuje się fizyką cienkich warstw magnetycznych i nanostruktur. 

Na youtube można znaleźć wiele filmików przybliżających niektóre zagadnienia fizyczne w prosty i ciekawy sposób. Oto kilka z nich:

https://www.youtube.com/watch?v=OO-m_dendus

https://www.youtube.com/watch?v=hZ2uDp_8Abg

https://www.youtube.com/watch?v=xvKNuKmbmzs

Czym zajmuje się Pan na co dzień?

Jestem fizykiem doświadczalnym zajmującym się magnetyzmem cienkich warstw i nanostruktur. Pracuję w Instytucie Fizyki Jądrowej PAN w Krakowie, gdzie większość czasu poświęcam pracy laboratoryjnej. Na co dzień wytwarzam nowe materiały magnetyczne, badam ich własności i staram się zrozumieć dlaczego są one takie a nie inne i jak możemy modyfikować je w kontrolowany sposób. Szczególnie interesują mnie cienkie warstwy ferromagnetyków o grubości pojedynczych nanometrów, w których „wyrzeźbione” są regularnie występujące otwory, linie lub wyspy. Wprowadzanie takich struktur do warstw metalicznych powoduje radykalne, często trudne do przewidzenia, zmiany w ich własnościach magnetycznych. I właśnie na takie zaskakujące zmiany poluję. Gdy zaczynają się one pojawiać, zaczyna się najciekawsze.
Dlaczego wybrał Pan zagadnienia fizyki związane z magnetyzmem?

Już od początku studiów fizycznych byłem pewny, że chcę zajmować się fizyką doświadczalną. Obcowanie ze sprzętem laboratoryjnym, możliwość samodzielnego tworzenia własnych próbek, badania ich i wykonywania zaplanowanych przez siebie samego doświadczeń były zawsze dla mnie niesamowitą frajdą i są nią do dziś. Sam wybór fizyki ciała stałego i magnetyzmu był chyba jednak w dużej mierze dziełem przypadku. Sadzę, że najbardziej przyczyniły się do niego osoby prowadzące wykłady i przedmioty obieralne, na które decydowałem się uczęszczać podczas moich studiów raz mniej a raz bardziej świadomie. Dopiero teraz w pełni mogę docenić z jak fantastycznymi wykładowcami miałem do czynienia – prof. Zięba, prof. Korecki, prof. Marszałek, prof. Wolny, prof. Spałek – to oni właśnie „wciągnęli” mnie w fizykę ciała stałego i magnetyzm, pokazując jak fascynującymi są one działami. Gdybym ich nie spotkał, zapewne zajmowałbym się dziś czymś innym. Moja pamięć podpowiada mi również, że nie bez znaczenia było przyznanie w 2007 roku nagrody Nobla z fizyki za odkrycie efektu gigantycznego magnetooporu w układach cienkowarstwowych. Był to dla mnie wyraźny sygnał, że magnetyzm budzi zainteresowanie na całym świecie i prężnie się rozwija. To popchnęło mnie do napisania pracy licencjackiej z tego tematu, a potem wszystko już potoczyło się lawinowo.
 Jakie zastosowania w praktyce mogą mieć wyniki Pana badań?

Bez magnetycznych układów cienkowarstwych i nanostruktur nie mógłby pracować żaden współczesny twardy dysk znajdujący się niemal w każdym domowym komputerze. To właśnie na cienkich warstwach, w postaci magnetycznych nanodomen, zapisywane są wszystkie bity, które składają się na pliki i programy, którymi się posługujemy. Naturalnym dążeniem inżynierów (i każdego z nas również) jest posiadanie dysków, które byłyby w stanie pomieścić jeszcze więcej informacji. Do tego jednak potrzebujemy nowych materiałów, w których bylibyśmy w stanie stworzyć jeszcze mniejsze namagnesowane obszary odpowiadające pojedynczym bitom. Projektowaniem i szukaniem takich materiałów zajmują się właśnie fizycy.

Ale to nie wszystko, bo zapisaną magnetycznie informację jakoś trzeba odczytać. A do odczytu również służy układ cienkowarstwowy, który umieszczony jest w głowicy skanującej obszar twardego dysku. Musi on być odpowiednio czuły oraz szybki. Jak skonstruować taki układ, aby był wydajniejszy od obecnie stosowanych? Tu również jest pole do popisu dla fizyków.

 Czy możemy się spodziewać jakichś przełomów w fizyce w najbliższym czasie?

Prawdziwy przełom ma zazwyczaj to do siebie, że trudno go przewidzieć i im bardziej jest dla ludzi zaskakujący, tym większe jest jego znaczenie. Największym przełomem w historii fizyki był chyba ten z początków XX wieku, kiedy wydawało się, że wszystko co najważniejsze jest już odkryte i do zbadania pozostały jedynie mało istotne szczegóły. Ba, niektórzy nawet twierdzili, że należałoby pozamykać katedry fizyki na uczelniach wyższych. Jakim więc zaskoczeniem musiało być pojawienie się teorii kwantów, a parę lat później szczególnej i ogólnej teorii względności, które całkowicie zmieniły nasz sposób patrzenia na świat! Czy będziemy świadkiem podobnego przełomu w najbliższym czasie? Trudno stwierdzić. Bardzo bym tego chciał, ale takie „prawdziwe” przełomy zdarzają się niezwykle rzadko.
We współczesnej fizyce dzieje się natomiast bardzo dużo, a wiele niedawnych odkryć ma szansę zdobyć przydomek „przełomowe”. Odkrycie cząstki Higgsa, czy pierwsza bezpośrednia detekcja fal grawitacyjnych z pewnością do nich należą. Osobiście spodziewam się odkryć podobnego kalibru w najbliższych latach. Być może LHC odkryje nowe cząstki, których istnienia nie można przewidzieć bazując na modelu standardowym? Może w końcu uda się zidentyfikować cząstki wchodzące w skład ciemniej materii? A może wreszcie stworzone zostaną materiały nadprzewodzące w warunkach normalnych w temperaturze pokojowej? Tego nie wie nikt. Wydaje się jednak, że każde z tych przełomowych odkryć może czekać na nas tuż za rogiem. Warto więc mieć uszy i oczy szeroko otwarte.
  Czy oprócz fizyki pasjonują Pana jakieś inne dziedziny nauki? W jaki sposób spędza Pan wolny czas?

Sama fizyka jest już tak obszerna i ciekawa, że nie ma potrzeby interesować się czymś innym ( A mówiąc serio, to zdarza mi się czasem poczytać artykuły z chemii, astronomii i biofizyki, choć przyznam się szczerze, że robię to jedynie wtedy, gdy jakieś zagadnienie z tych dziedzin mnie szczególnie zainteresuje. Gdy już jednak „złapię haczyk” mogę grzebać godzinami w różnych źródłach, aby dojść do tego „jak jest naprawdę”. Tak było na przykład ostatnio z doniesieniami dotyczącymi molekuły, w której atom węgla tworzy aż sześć wiązań atomowych. 

Z zainteresowań pozaścisłych lubię natomiast historię sztuki, w szczególności malarstwo. Gdy jestem w jakimś większym zagranicznym mieście obowiązkowo muszę zaliczyć znajdującą się tam galerię. Gdy dodatkowo znajdujące się tam obrazy pochodzą z XVIII – XIX wieku, to już jestem w siódmym niebie. Weekendowo natomiast bardzo lubię wyskoczyć w góry, do których z Krakowa mam na szczęście niedaleko. A jak czas nie pozwala, to wybieram się na krótsze wycieczki rowerowe poza miasto. A jak czas i pogoda nie pozwalają, to czytam. Głównie reportaże. Mógłbym pochłaniać je tonami.
Czy nabywał Pan wiedzę także poza Polską np. w trakcie studiów, czy później, pracując w jakiejś zagranicznej placówce badawczej?

Wyjazdy, kursy i staże zagraniczne są obecnie nieodłączną częścią pracy każdego fizyka. Już podczas studiów miałem okazję uczestniczyć w szkoleniach prowadzonych na synchrotronach w Hamburgu i Villigen w Szwajcarii. A po rozpoczęciu studiów doktoranckich takie wyjazdy stały się jeszcze częstsze. Ponieważ w mojej specjalności niemieckie grupy badawcze są jednymi z najprężniej działających na świecie, to właśnie nasz zachodni sąsiad stał się dla mnie naturalnym celem moich podróży naukowych. Miałem okazję pracować z moimi kolegami fizykami na Uniwersytecie w Augsburgu, we Freie Universitat w Berlinie, oraz na Uniwersytecie Technicznym w Chemnitz. Zazwyczaj były to wyjazdy trwające od miesiąca do trzech, po których wracałem do Polski na dłuższy czas, aby znów ponownie wyjechać do Niemiec. Podobne wyjazdy kontynuuję również i teraz, mając już stopień doktora. Ostatnio grupa badawcza, której jestem członkiem, nawiązała współpracę z jeszcze jednym ośrodkiem naukowym, tym razem w Dreźnie. Do swojej mapy wyjazdów od niedawna dokładam zatem również i to miasto.
 W wolnym czasie zajmuje się Pan też popularyzacją nauki - np. na youtube można znaleźć sporo Pana filmików dotyczących różnych zjawisk fizycznych - co skłoniło Pana do tej działalności?

Bo pasją trzeba się dzielić! Zawsze dziwiło mnie, że wokół nas jest tylu ludzi, którzy słowo „fizyka” kojarzą głównie z trudnymi i niezrozumiałymi pojęciami, szkolnymi zadaniami i nudnymi zbiorami zadań. Przecież prawdziwa fizyka ma zupełnie inne oblicze! Rozumiem, że nie każdy będzie jej entuzjastą, ale poziom zniechęcenia i błędnych skojarzeń związanych z fizyką często budził u mnie niezrozumienie, a nawet czasem poirytowanie. No i pomyślałem, że popularyzowanie nauki jest narzędziem, które może pomóc to zmienić. Obecnie wiem, że samemu poprzez kilka popularnonaukowych pokazów i filmików na youtube niewiele zdziałam. Wierzę jednak, że dokładając małą kroplę do morza polskiej popularyzacji nauki, pomogę przynajmniej częściowo zmienić obraz fizyki na lepszy. No, a poza tym osobiście uważam, że popularyzacja nauki jest obowiązkiem każdego naukowca. I z tego obowiązku staram się wywiązywać.
 Na koniec - co według Pana jest najważniejsze w pracy fizyka? Jakie cechy charakteru powinien posiadać naukowiec?

Hmm… trudne pytanie. Znam tylu tak różnych fizyków o tak różnych charakterach, że trudno mi znaleźć jakieś wspólne dla nich cechy, które mogłyby charakteryzować naukowca. Trzeba być wytrwałym, to na pewno. Nie wolno zrażać się niepowodzeniami, to też istotne. Trzeba również być otwartym na ciągłe uczenie się. Ale chyba jednak zawsze najważniejsza jest pasja. Wszystko inne jest wtórne. To pasja, razem z ciekawością, popycha naukowców do działania, daje im skrzydła, wytrwałość i chęć uczenia się. Tak, pasja jest początkiem wszystkiego. Najpierw trzeba ją odszukać, a potem mocno starać się, aby nie umknęła.
